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ito n a d u  c o  t e
z 4 zl. w kieszeni

Krzyżow a droga reemigranta
Drzt\ i b iu ra  „O p iek i nad rod a ­

kam i na o b c zy źn ie "  o tw ie ra ją  s ię  
co ch w ila  M a leń k i p rzedpoko ik  
je s t  n a tłoczon y  in teresan tam i —  
są p rzew ażn ie  bardzo  n ędzn ic  j -  
brani, m a ją  obszarpane spodnie 
i w y ta r te  m aryn a rk i —  dziw n ie  
b rzm i w  tak im  otoczen iu  fra n cu ­
ska m owa.

P R Z E Z  O C E A N  
B E Z  P IE N IĘ D Z Y

W  kącie  na ła w ie  s iedz i ro d z i­
na, k tó ra  w ra ca  z K an a dy , O j­
c iec. matka, czw oro  d ziec i i bab­
ka. O s ied li w  K an a d z ie  na ro li, 

w yb u d ow a li tam  domek, p rzem ie  
szka li, b o ryk a ją c  s ię  z b iedą 8 
la t. A le  n ie  w y trzym a li c iężk ich  
w aru n ków  k lim a tyczn ych  —  je d ­
no dziecko um arło, inne zaczę ły  
chorow ać, ch o ry  je s t  te ż  o jc iec  
Z os ta w ili w szystko, sp rzed a li za  
p s ie  p ien iąd ze  —  i p rze je ch a li 
do P o lsk i. M a ją  w szyscy  razem  
aż... 4 z ł  R zec zy  n ie  m a ją  w ca le  
—  ty lk o  sk r im n e  zaw in ią tk o  z 
ubran iem  pod  pachą. P om yś leć  
ty lk o : ja zd a  p rzez  ocean, p rzez 
lą d y  i m orta  z  n ie le tn im : d z ieć­
m i z 4 zł. w  k ieszen i i bez żadn ej 
p e rsp ek tyw y  m oż liw ego  „u rzą ­
d zen ia " s ię  w  kra ju ..

Z  d ru g ie j s tron y  d rzw i —  przy 
sto liku  u rzędn iczk i —  opow iada  
każdy  z  czym  p rzyszed ł —  H is to ­
r ia  ży c ia  każdego z  m ch  —  to n ie­
praw dopodobn a opow ieść  x tys ią ­
ca  i jed n e j nocy. je d n o  pasm o bo­
lesn ych  I tra g iczn ych  p rzeżyć .

W A R IA T  —  C Z Y  O F IA R A  
Z B R O D N IA R Z Y ’

W ysok i b lon dyn  ma trochę „ ź le  
w g ło w ie ”  B y ł w  M arokko w  L e g ii

C udzoziem skie j, p óźn ie j p racow a ł 
w B e lg ii w  kopa ln iach . Dostał a- 
taku szalu, trzym an o  go  w  D elg ij- 
skim ża liład zie  d la  ob łąkanych  
przez 9 d łu g ich  la t. W re s zc ie  w y ­
puszczono go  ja k o  spoko jn ego  i 
n ieszk od liw ego  dla o toczen ia  
człow ieka  Zach ow u je  s ię  is tot­
n ie norm  ilm e  i m ów i zu pełn ie  do 
rzeczy  jed yn ą  m an ią  p rześ la ­
dow czą  je s t  p rześw iadczen ie , że 
w  B e lg ii  p ie lęgn ia rze  szp ita ln i o- 
tru li go n ieznaną tru c izn ą  , d la te ­
go ch oru je  na żo łądek . Jak to  b y ­
ło z tym  o tru c iem  n ik t nie w ie  —  
fa k t  fak tem , że  chory je s t  p ow a ż­
n ie  na żo łądek , i e  n ic  je ś ć  n ie  m o­
że i je s t  tak  s łaby  i w yc ień czon y  
wskutek tego, l e  n ie  m oże p ra co ­
w ać. Co z m m  zrob ić?  B iu ro o- 
p iek i za jm u je  s ię  reem igran tam i 
ty lko p rzez  k ró tk i czas —  da je  
k ilku dn iow e sch ron ien ie , bon y o- 
b ia d ow t lub ż jtcn osc iow e  na ty - 
dzień , dw a, w yszu ku je  p racę, po 
m aga w  p isan iu  o fe r t ,  wyisyła 
b ezp ła tn ie  w  p od róż  do rod z in y  
gd z ieś  na w-si. A  z  tym  b iednym  
w an a tem  - n ie w ar.a tem , n ie w ia ­
domo co począć Skarży' się, i e  n ie 
m oże je ś ć  tego , co w  op iece  da ją  
—  do szp ita la  n ie  chcą go  w zią ć.

Jedna rozpacz. D la  tego  c z ło ­
w iek a  n ie  ma m ie jsca  na Sw iecie. 
On z resz tą  n iczego  ju ż  n ie  p ra g ­
nie, n ic zego  się  n ie  spodziew a . 
Ja ju ż  j tak  um rę n ie  d łu go  ■ 
m ow i z pogodą —  i uśm iecha się 
jak  dziecko

T R A N C J  A  —  H A J E M  D Z IE C I

_ D zw on i te le fo n . —  C zy  w ia d o ­
mo ju ż  co o W ład k u ?  N ie , m c  nie 
w iadom o —  szuka go  n a raz i p po­
lic ja  kob ieca. A  h is to ria  z W ład -
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kiem  je s t  znowu tak a : Jego  m at­
ka m iała  d z ies ięc io ro  d ziec i. O 
becn ie zosta ło  p rzy  życ iu  ośm ioro 
drob iazgu , n a js ta rsza  d z iew czyn ­
ka ma la t  15. T a  'ic zb a  d ziec i 
w śród  reem ig ran tów  je s t  zresztą  
zuppłn i? n o rm aln a : w e F ra n c ji
panu je  p raec ież  ku lt m a c ierzyń ­
stw a —  za  każde dziecko o jc ie c  
dosta je  w  fa b ry ce  czy  kopa ln i do­
datek do poborów , m atka n ie  k ło­
pocze się o n ic ; dostan ie w y ­
praw kę d la dziecka, w yżyw ien ie , 
zwrot- k osztów  szp ita ln ych . K to  
ma dużo d ziec i m oże w e  F ra n c ji 
zyć  spoko jn ie  na koszt państw a i 
społeczeń stw a, naw et jako bezro  
botny. .

M atka  W ładka  m ia ła  się w ięc  
w e F ra n c ji ca łk iem  dobrze i ży ła  
d zięk i swym  dziec iom  ja k  k ró lo ­
wa. Po  p ow roc ie  do k ra ju  spo­
d z iew a ła  s ię  tego  sam ego. N a tu ­
ra ln ie  p om yliła  się. P ró b u je  w ięc  
w yzyskać sw e dziec i w inny spo­
sób. S ta rszego  ch łopca posy ła  do 
sp rzedaży  gazet, z na jm łodszym i 
dziećm i chodzi po żebrze. N ie  
ghce za n ic  w  św iec ie  oddać dzie­
ci, k tó re  d a ją  je j pow ażne doch o­
dy. O sta teczn ie  udało s ię  um ie­
śc ić  d z iew czyn kę  gd z ieś  p rz y  ro­
dzinie, W ładka  w z ię l i  ja c y ć  pań ­
stw o na b oy ‘a . N ie s te ty  p óźn ie j 
W ładka  zw o ln ili i od  te j p o ry  
ch łopak  p rzepad ł ja k  kam ień  w 
wodę

P O M O C N A  D Ł O N

T a k  wTkca w iększość  reem i­
gran tów . W  ciągu  osta tn ich  
d n ó ch  la t  - w ró c iło  ich  zgó rą  
50.000. L w ia  w iększość  —  to r e e ­
m ig ran c i fra n cu scy  z północnych  
o k ręgó w  F ra n c ji,  z  oko lic  L il le ,  
T ou rco in g , Am iens. Są p rzew a ż­
n ie  w ycze rp a n i nędzą — w ra ca ją  
ao k ra ju  po ok -es ie  d łuzszegc 
bezrobocia , gd y  ju ż  absolu tn ie  
w e  F ra n c ji n ie  m ogą  s ię zacze ­
p ić. N ie  m a ja  n ic  —  sw ó j doby­
tek  muazą sp rzedać za grosze. 
F ran cu zi d ow ied z iaw szy  s ię o 
w ys ied len iu  t t g o  c ży  inn ego  ro - 
ootM ka p rzych odzą  doń i  mó­
w ią  ~  I  tak  m u sic ie  w szys tk ie  
-Beczy zostaw ić , d a itm y  w am  100 
fra n k ów  za  w sz js tk o . ch cec ie  —  
b ie rzc ie  —  n ie  chcecie, n ie  damy 
w ię c e j

I  co roD ió? Sp rzeda ją  dom. z ie ­
m ię m eb le  za śm ieszne k ilk ad z ie ­
s ią t z ło tych . R o zg o iy c zen i, w po­
czuciu  k rzyw d y  i w ia sn c j b ezs il­
ności, w ra ca ją  do k ra ju .

„O p ieka  P o ls k a "  op ieku je  się 
p ow raca jącym i z zag ran icy  od 
p ie rw sze j ch w ili, gdy  w ys ia d a ją  
z pociągu . B ezradn i, bez grosza 
p rzy  duszy, w ita ją c y  O jczyzn ę  
bez entuzjazm u, nie w idzą sposo­
bu u trzym an ia  się p rzy  życiu . 
T rzeb a  w ys ta ra ć  im  s ię o n oc leg  
i m ie jsce  zam ieszkania, trzeba  u- 
m ie ją eyeh  p racow ać w  jak im ś za­
w odz ie  sk ierow ać do tego  zawodu 
i u ła tw ić  im  stw orzen ie  w a rs z ta ­
tów  p racy .

Fundusz P ra cy  i inne in sty tu ­
c je  p ow o łan e p rzez  iz ą d  du w a lk i 
z bezrobociem  s ta ra ją  się o p racę  
d la zdo ln ych  do n ie j.  O p ieka n a­
sza stoi w obec n iec ie rp ią cego  
zw łok i zagad n ien ia  zapew n ien ia  
reem igran tom  dachu nad głową. 
Jak iż je s t  m ilszy  dach n iż  sw ój 
w łasny. O p ieka p od ję ła  p lan  bu­
dow y dom ków  dla reem ig ra n tó w .

W  Z ietone Św ięta , w  dniach 16 
i 17 m a ja  b. r. odbędzie  się kw e­
sta u liczna i w  loka lach  zam knię­
tych  na te ren ie  s to lic y  d la  za s i­
len ia  fundus-zów S tow arzyszen ia .

N iech  n ie  zbrakn ie  n ikogo , kto 
by p rzeszed ł obo jętn ie  obok  kw e­
stu jących . A .  Orz,

Jiatce fez taż
W IELK I  PRZYRODNIK

Knmunizujący wileńscy stu 
denci urządzili po zabójstwie 
Kirowa akademię ruf jego 
cześć. Motywowali to tem, że 
był on —  znakomitym przy­
rodnikiem.

W  żadnej sowieckiej mono 
grafii, encyklopedji, artykule, 
gdzie Kirów jest wynoszony 
pod niebiosa nic ma śladu 
wzmianki o tym, że był przy 
rodwkiem. Tyle miał z przy­
rodą wspólnego, że Inbd się 
upijać w ogrodzie.

Gdyby tak w Sowietach sta 
denci urządzili akademię ku 
czci Kowerdy —  wielkiego gt 
ografa. nazajutrz już gniliby 
na Solówkach.

W SPÓ ŁPRAC A
Mianowany prezydent War 

szawy mianuje, kondtely dzi d 
nienwe. , Nie będą one miały 
zaanej władzy, nic będą m o­
gły nic uchwalać, nie uiulno 
im będzie się dn niczego wtrą 
cać. Gdy prezydent będzie w 
dobrym humorze —  wysłucha 
ich opinii doradczej, a jeśli 
będzie w super - wyśmieni­
tym humorze i sprawa ijędzie 
arcybiaha —  może nawet u- 
słucha ich rady..

—  Szukamy najlepszych 
dróg współpracy z ludnością.' 
oświadczył burmistrz Sta­
rzyński.
■ IV Warszawie role się od­

wróciły: nie nuli m ludzi wy­
biera sobie prezydenta, do 
którego ma zaufanie, ale 
prezydent wybiera sobie lu­
dzi, których uważa za repre­
zentantów stoimy.

J A Z W iS R A
Chałatowe „Szpilki" używa 

jące niewiadomo czemu języ­
ka polskiego, zamiast rodzone 
go żargonu, z uporem tw ier­
dza, że są krynicą polskości 
Oto lista współpracowników  

Baumberg, W cintraub, 
Stern Anatol/Szeląg, Szłen 
gel, Reif, kanarek Eliasz, 
Mitzner, Szenwald, Spiel 
man, Bickels, Tuwim, Urke 
Nachalni k. Hescheles, Fo­
gler

Jest jedno polskie nazwisko: 
krasicki, od którego pożyczo­
no moito.

Z MUZYKA.. .
Długobrody Laufer, ładując 

się z rodziną złożoną z 10 zu- 
driakuw na statek, odpływają 
ey z Gdyni do Ameryki, udzie 
lił wywiadu.

—  Pochodzę z Źydaczowa, 
byłem najbardziej kochanym 
człowiekiem w całei okolicy. 
Gdy wyjeżdżałem zegnano 
mnie. orkiestrą i fa n fa ra m i..

W  Poznańskim już oddaw- 
na ludność miasteczek eskor­
tuje z muzyką każdego żyda 
co na skutek bojkotu splajto­
wał i  goły wyjeżdża (k o l.)

Demokracji; -  socjalizm -  komunizm
Czy wolno uywozić wyszachrow iny majątek?

Jednomyślność P o la k ó w — to postiach ż y d ó w
(k )  „M a ły  D z ien n ik ”  p isząc  o j  Na zjeździć ndwukatów panowała 

os ta tn ich  z ja zd a ch  rh te lig ęn t ji I wzruszająca jeuność przeciwko *y- 
•itw ierd/a I u0m ^  mowach przeciwko żyao.n

,,, , ' . wyróżniali się „w ie lcy” , członkowie
W  glosowaniu za propozycją w o „ j*  ^  ci> , 0 ’ byU

jewóa rw • zachodnich psdto l ł 11 znani ze swoich częstych wystąpień 
glosow, pr-cciwko żydom

Tylko emigMCja
Żyaom więc pozostaje tylko e-

4 Jcle jatów wstrzymało się od 
gloso wam a. Jeśli jeanak odliczymy 
z glos iw  wypowiadających się
przeciwko wnioskowi 80-wiu deb- .     v
gatow ły lów , zobaczymy, że na -4l? r acJa- pmczasem  ,.. Tasz

; P rz e g lą d ”  p is z e :
A  tera; wracamy ao emigracj 

Przypuśćmy, t f  logicznym wnios­
kiem z odrębność, laiodowej iy -

L66 de'egatów chrześcijan leawię 
jedna uzósta trzymała sii na ubc 
:Zlf lufc stała w  opozycji, przeszło 

zaś 80 proc lekarzy Polaków w y ­
kazał" '-ałkowitą między sobą so 

i lidamość. Narodowcy i sanatorzy 
poszli razem, a tylko ga.stka lew 
cowców należyta do ostatka na 
okopach iydowskieb-

J e d n o l i t o S f  K t ó r a  

d e n e r w u j e  ł y d ó w

T a  j e d n o l i t o ś ć  je s t  r ó w n i e ż  

s o l ą  w  o k u  d i a  ż y a ó w .  ż a r g o n o ­

w y  „M o m e n t"  p i s z e :

dów jest przeniesienie się do włas­
nej ojczyzny Oczywiście, za mo­
wa la może być tylko o  Palesty­
nie. Największj szowinistą łotew­
ski, litewski, czy amerykański, pro­
pagując banicję tamtejszych P oIb-
ków  za ich nacjonalizm, nie będzi: 
■eh posyłał na k:
Polski

na kamczatkę. lecz dc

Polacy wyrzuceni na bruK
7 w ią z K i za w o d o w e  m us ią  w ybrać
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„Ju tro  P ra c y ”  p is ze :
W  zakładach przemysłu włókien­

niczego znanej firm y w Lodzi redii 
Kują robotników i jako powód rc 
dukrji administracja zakładów po 
daje, iż robotnicy ci nie wyrabiają 
przepisowych stawek, la k  się zło 
żyło, iż wszyscy robotnicy zreduko­
wani to Polacy. Tymczasem w 
tychże samych zakładach zatruanie 
ni roboi n iej żydzi również nie w y ­
rabiają przepisowych stawek, z po 
mimo to w pracy pozostają. Tak 
się złożyło...

Czy związki zawodowe wiedzą o 
tym ? A  jeśli wiedzą, to co za mir 
rzają uczynić, żeby przeciwdziałać?

Tak sie w dalszym riągu składa, 
ze na miejsce zreaukowaryelt robol 
ników Polaków administracja za­
kładów przyjm uje obecnie robotni­
ków żydów Tak «ię  w  dalszym cią 
gu składa...

Czy związki zarodowe wiedzą o 
tym ? A  jeśli wiedzą, to co mają 
zatrtar ptzedsięwziąć, iby obronię 
robotników Polaków ? W tym w y ­
padku do czyjej stronie związki za 
wodowe opowiedzą sie: czy po wtro 
nie robotników Polaków, czy robot 
ników żydów.

Bo tak się sktads, że trzeba wy 
bierać....

Jeden z C zy te ln ik ów  nadesłał 
nbm pow yższą  u lotkę, k tórą o trzy - 
m t od lis ton osza  p o lsk ie j pocz­
ty  p ań stw ow e j w ra z  z... num erem  
„A B C ” . U lo tk a  zachęca do k o rzy ­
sta ńia z poczty lo tn ic ze j w kom u­
nik c jj z  P a le s tyn ą  i  z red a go w a ­
na i « t  p o  potoku i  w  ża rgon ie . 
O tr  vm a li ją  p raw dopodobn ie, 
tak  -amo ja k  nasza C zyteln iczka

T e g o  roa za ju  skandaliczna rek la ­
ma n ie  zn a jd u je  żad n ego  w y tłu ­
m aczenia Jest to  nadu żyw an i* ! 
kontaktu p oczty  z  C zy te ln ik am i j 
pism  po lsk ich  a  poza tym  d o w n -! 
dzi, że  p o ję c ia  o  "zeczyw  is tosc i i 
po lsk ie j wśróci n iek tó rych  uzynni- j low  po isk ich  mc. W ładysław
kow w P o lsce  są dość o ryg in a ln e . I -^empti zab ra ł g los  jak o  osta tn i

D om agam y s ię k a tego n  czn ie ! w yezt rpan iu  listy m ów ców  i

Młode pokolenie zwycięży
Oświadczenie przecslawc;eia młoaej paiestry
N a  z je źd z ić  zw iązku  adw oka

v,yrjaśnicnia te j  sprav y  i  przy-
abo 'mci innych pism polskich, klaanego ukarania winnych.

W jm ia n a  p ro fe s o ró w ,
s tu d e n tó w , u c zn ió w

W s p ó ł p r a c o  k u l t u r a l n a  P o l s k i  z  R u m u n i e ?

W  ostatnim Dzienniku Ustaw o- państwa dla zacieśnienia i pogłębn 
fposzono teks1 Konwencji polsko nia szczerej przyjaźni, która zawsze 
n  nuńskiej, dotyczące; v spóir"acy i łączyła oba na*ody po.stanaw.ają or- 
in ilektualnej między obydwoma pań canizować misje nauk., wy manę pro- 
st- -ami tesorów studentów i uczniów, popie

I>okumenty ratyfikacyjne, jak wia ran e przekładów arcydzieł literatury 
d tno, wymienił min. Beck 14 kwiet- 1J nauki, ułatwianie współp"acy w tizie 
nia w Bukareszcie. dżinie nauki, literatury, sztuki, tea-

Konwencja przewiduje, że obydwa tru, muzyki, prasy, filmu i adiu, na­
leżyte redagowanie podręczmnów 
szkolnych, dotyczących obu państw 
organizowanie wystaw artystycznych 

W Lublinie zaprenumerować mo- oraz wymiany programów radiofoni 
żna „A  BC“ lub nanywać poje- czri> h.
./-ńczr egz,ef ip 't *zr msma f i 1 Dto prowadzenia tej akcji utworze 
r J . . . .  . . .  na będzie komisja mieszana i dwie
K s ięg a rn i Ucisk.ej HeWK-kiegu podk; mlsje, V arsz-vie i Bukares:
uL K apu cyoska  1, te le fo n  15-78- cie, 1

ABC W LUBLINIE

oświadczył:
„Fan mecenas Skoczyński w  re­

feracie swoim o młodzieży prawni­
czej ,iazwał dzisiejsze mlodi pokole­
nie — unośledzonym.

Na tezę pana mecenasa Skoczy ń- 
skiego w  tym w zgledzie odpowie 
dziaioym: J tak i uie.

Tak —  ho to młode poko.enu 
nuaio i ma d"tąd.zamknięte rozmai- j 
te odcinki żydr państwowego, nu 
których pracę dla Polski chciałoby 
i mogłoby realizować, a na które za 
cenę swych przekonań pchać się 
nie chce.

Nie — bo to młode pokolenń ma 
uii-zmicrnie ważną misję do spełń'-- 
nia, ma ono ugruntować niepodle­
głość Rzeczypospolitej.

Najmłodszym — n r  dana była 
wżność walki o całość granic Rze- 
zypOspohtfij.

Ci młodzi jednak prowadza walkę 
i cielnie rzeczy i w walce tej, od 
at kilkunastu trwającej, ponosi a 
niary.

Nie bęaę w  tej chwili mówił o 
rzeczach drobnych, które w prze 
mówieniach przedmówców moich 
niejednokrotnie były poruszane

Chcę tylko stwierdzić, że to, co 
co się stało na odcinku adwokata 
ry, że to co na obecnym Zjeździe 
adw jkdiiira polska przeżywa i prze­
żywać może, i co stać Sie musi na 
terenie całego życia państwowego i 
narodowego —  jest zasługą wta 
śnie tych młodych.

W  tym, co się dzieje, rzeczą za­
sadniczą nie są przytaczane tu nie­
jednokrotnie cyfry. Rzeczą zasadni­
czą jest wola zw ycięstwa. 1 to zwy- 
cięsiwo bedzfe. Bo łhtode pokole­
nie chce 1 musi zwyciężyć” .

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM i

Z tą Palestyną, to sprawa nie 
prżedbtawia się tak prosto. Ży­
dzi w ciągu parotysięcznego swe 
gc istnienia dłużej w Palestvnie 
byli nieobecni, niż w niej miesz­
kali. Poza tym warto przypom­
nieć, że Palestyna jest do pew­
nego stopnia drugą ojczyzną dla 
wszystkich chrześcijan. Nie ła­
ska więc Madagaskar, Ekwador 
czy Birobidżan.

i Co wolno wywie2ć?
„Nasz P"zegląd” twierdzi, ie  

wolno wywozić swój majątek ży 
dom, którzy mieszkają tu mc chwl 
Iowo, lecz od wieków, j  nie opusz 
czają Polski dobrowolnie, lecz na 
skutek pędzenia ich przei wpływo­
wych antysemitów. Tymcźnsem ci 
sami antysemici twierdzą że całe 
koszta emigracji żydowskiej, to 
koszta na... i.nsztur, na kij tułaczy 
i kawałek suchego chleba na dro- 
gę-
„Nasz Przegląd” jest więc zda 

nia, że Polacy pozwolą żydom 
bezkarnie wynieść ich majątki, 
które w ciągu wielu wieków wy- 
szarhrowały. Nawet dzisiejsze 
prawo nie pozwala na posiadanie 
majątku, nabytego w drodze prze 
stępstwa.

Dobrze towarzyszu 
< Żuławski

Żeby zapobiec emigracji żydzi 
chętnym okiem patrzą na roz­
wój komunizmu. A  więc trzebs 
mu ułatwić działalność i umoż­
liwić legalną działalność. Stąd 
dyskretna pochwała „Naszego 
Przeglądu” dla p. Żuławskiego: 

Na tym tle rodzą się w niektó­
rych b j.rcizie j dalekowzrocznych
Kolach PPb rozmaite pomysły, dc 
ctórych zaliczyc można a. ,vkui p. 
Żuławskiego zs legalizacja Komuni­

zmu. co odbiło się w prasie nol- 
kiej głośnym echem.

A towarzysz 
Niedziałkowski również 

się stara...
A „Robotnik" stara się naaai, 

tym razem o pochwałę ubiega się 
towarzysz Niedziałkowski i pw 
sze-

N ech Polska rozstrzygnie samr 
o iosk własnym, o  całvm swoim 

losie, o wszystkich swoich sprs 
wach.

1 na tym punkcie skupiamy św it- 
<lomą v olę mas.

Nie jesteśm; os, motnieni w  tym 
naszym jjoyiądzie. Mamy obok nie- 
bir> ruch ludowy i ruch pracowni­
czy, namy w  gruncie rzeczy —  
wszelkli siły dem ikracjf polskiej.

l a  rozurina droga wyjście tst 
nieje Zawiera v  s ibie postulat dla 
nas najbardziej istotny (wbrew „pa 
ragrafom aryjskim "), postulat rów ­
nych ptaw i równych obowiązków 
obywateli Rzeczypospolitej.

Ta  rozumnr d oga wyjścia ist­
nieje, Ten. kmby chciał ją zamk­
nąć ten ńtusiafby wziąć na siebir 
bardzo dużą odpowiedzialność hi 
story czną,
A więc niech o Poisce decydu­

ją również żydzi, taka jest recep­
ta „Robotnika". Najpierw więc 
demokracja, t zn. gdy o Polsce 
decydują żydzi i Polacy, następ 
nie socjalizm, t. zn- gdy o Polsce 
decydują żydz., udający Pola­
ków. A  wreszcie komunizm, gdy 
o Polsce decydują jawni ivdzi.

Tr&giczite s l * 4 1 1-
vtysadiania bieda-szybów

Radio v- święta
W  dniu ,.7ieIonvch Świątek" dn. 17 

maja mikrofon radiowy’, który już na 
dobre rozpoczął swoje lotnie wędrót. 
ki —  przyniesie słuchaczom kiiKa róż 
norodnych transmisji. O godz. 14.00 
nadana zostanie transmisja z Pomie­
chówka, fragment zlotu harcerskiego 
Chorągwi Warszawskiej Godzina 
18 ?0 przyniesie reportaż z przebiegu 
Zjazdu Kół śpiewaczych w Toru: iu. 
Sprawozdawc t bęazie Jacek Strzyżew 
sK5. O gońz. 22 00 — transmisja ze 
Lwowa będzie ewenementem dla arna 
to*ów e*hocji si>ortowych, rozgłośnia 
P. R. bowiem nadadzą fragment nte- 
czu piłka-skiego Pogoń (Lwów) — 
Yienna (Austria).

Na terenie kopalni „M in a " w Szo­
pienicach istniały w  wielkiej ilości 
bieda - szyby. Niedawno kolumna 
górników porozsadzała je przy pomo­
cy materiałów wybuchowych.

K onsekwencje tego okazał; się 
„giczne, bowiom skutkiem eksplozji 

jieda - szyby uzyskały połączenie ze 
starymi chodmkami kopalni w  częś 

1 ci obecnie nie eksploatowanej i odcię

tej od rtzty, Ta część kopalni j y L  
zagazowana , na powit.-zchnnf ziemi 
począł się przedostawać c-ad węgle 
wy. Ofiar tego gazu padło wczo.a 
dwóch tezr< botnych, którzy nie bs 
cząc nz grożące nlebezpieczeństw’0, 
postanowili jeden z rozsadzonych 
szybików odrestaurować i przystąpili 
do kopania węgla.

Nie ma puesakóa dia aula. kió- 
re8o moior tasilany Ir.i olelen.


